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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

D w u d z i e s t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  7 . W r z e s ' n i a .
(Dalszy ciąg.)

Po zagajeniu posiedzenia d. 7 . W r z e ś n ia , w ystąpił  obżałowany Karól 
Libelt przed kratki,  dla zajęcia g łosu ,  o któren wnosił.

Libelt mówił z wielką spokojnością, wykład był jego jasny, zdawał 
się raczej być na katedrze, niż pod brzemieniem ciężkiego obżałowania.

Dr. Libelt stara się dowieść, źe obźałowanie w niepewności się kołysze 
w rozdziale, pomiędzy demokratycznym związkiem we F rancyi,  a sprzysię- 
źeniera w kraju. Przytacza wiele miejsc, na stronie 12.,  27 .  i t. d., gdzie 
taki rozdział został przyjęty.

Na stronnicy 8. wyraźnie pow-iedziano, ze nie demokratyczny związek, 
lecz centralizacya kierowała przedsięwzięciem w kraju. Na str. 12 .  równie 
podwójny ten przedmiot centralizacyi przyjęto. Raz jest to najwyższa 
władza związku demokratycznego i przywiązana do statutów i postanowień

. -  w nich zaw artych, drugi raz odznacza się konspiratorskiem znaczeniem, tai-
Niepodobna nam dac mowy w  całej zupełności, trwała półtorej godziny, nos-cią j „iepołączeniem z towarzystwem demokratycznem. Ztądby w y -
spodziewamy się jednak , ze pozmej zadosyć uczynimy życzeniu, na teraz p}jw ało, że przedsięwzięciem nie kierowała jako najwyższa władza derao-
ogramczymy się na najważniejszej treści.

Z początku tylko wspomniał Libelt o skardze przeciw niemu wymie­
rzonej. Odwołuje się, źe natychmiast po ukończeniu s'ledztwa policyjnego 
chciał wystąpić z dowodzeniem, przeciw rozmaitym punktom oskarżenia.
Skarga odwołuje się do zeznań Tyssowskiego, Wiesiołowskiego i Miro- 
sławskiego przeciw niemu, wszyscy atoli wypowiedzieli tylko, źe był w y ­
branym na członka rządu rewolucyjnego w Krakowie. Skoro zaś obrońca
zbił zarzut z powodu komitetu finansowego, kiedy znawcy dowiedli,  źe 
nie pisał listu u Rohra znalezionego, zapytuje się, jakaż czynność była 
jego rewolucyjna. Nie powiedziano też nic o miejscu, gdzie miały się 
trzy  konferencye z Mirosławskim odbywać. Ale o tera dostatecznie się już  
rozwiódł obrońca.

Ponieważ w rekwizytoryum wniósł prokutator o zbrodnię k r a ju , przeto 
przejdzie do uwag nad częścią ogólną skargi.

Obwiniono przedsięwzięcie o zbrodnię kra ju ,  ponieważ zmierzało do 
przywrócenia Polski w granicach przed rokiem 1 7 7 2 .  i odwołano się na 
dwa dokumenta, na protestacyą demokratycznego towarzystwa i na mani­
fest. Frotestaeya atoli nic nie zawiera, coby się ściągało do zbrodni kraju, 
niektóre nawet miejsca dow odzą ,  że się wyrzeczono wszystkich usiłowań 
do powstania i odwołano się względem przywrócenia Polski do państw eu­
ropejskich. Chodzi więc tu  o manifest. Jest tam wprawdzie mowa o nie-

kratycznego z w ią z k u , lecz w przymiocie konspiratorskira, natenczasby nie 
znamionowały przedsięwzięcia dokumenta towarzystwa demokratycznego, 
które tu przedłożono, lecz tajne postanowienia centralizacyi. Mirosławski, 
jako członek centralizacyi, mógłby w  tej mierze dać objaśnienie. On zaś 
zeznał, źe przedsięwzięcie nie było wymierzone przeciw P russom , lecz 
z tej s trony miały się jeno zebrać środki materyalne, do prowadzenia walki 
w państwie sąsiedzkiem. Zeznanie to Ludwika Mirosławskiego może tylko 
być wzięte za podstawę, acz niektórzy obźałowani mogli być innego zdania, 
ze przedsięwzięcie miało być wymierzone przeciw Prussom. Nie w  Wielk. 
Ks. Poznańskimi i zachodnich Prussach było główne siedlisko przedsięwzię­
cia, ale we Francyi,  ztamtąd wychodzili ajenci i sprawozdania. Centrali­
zacya wszystkiera kierowała przez eraissaryuszów.

Teraz zachodzi pytanie o stanowisko centralizacyi do związku demo­
kratycznego i czyli zawiązała rzeczywiście sprzysięźenie? Nie jest on wtaje­
mniczony w sprzysięźenie, powiada Libelt, ale niezawodnie do tego po- 
trzebaby było zamierzonego przedsięwzięcia, formy przysięgi,  organizacyi 
statutami oznaczonej. Jeżeli z tych trzech rzeczy, jednej niedostaje, upada 
natenczas cale pojęcie. Śledztwo przedwstępne całeini siłami starało się 
w ykryć te punk t a , ale stało się to bardzo oderwanie i niepewnie. Zatru­
dniało się p rzyjm owaniem , przeznaczeniem przyjętych i centralnym komi- 

, tetem który kierował przedsięwzięciem, — a nadto komitetem finansowym,
podległej Polsce, o emokratycznej Polsce, i ze nie cząstka Polski powinna T ow arzystwu dowieść można dwóch prac , pierwszej,  propagandy od 
być p rzyw róconą, ale manifest nie zawiera żadnych dążności do powstania, roku 1 8 3 5  do 18 4 5 - ,  drugiej, usiłowań około powstania. W  pierwszym
jest tylko wyznaniem wiary, wypowiedziane są w nim tylko warunki za- przedziale, tak dalece oświadczano się przeciw powstaniu, źe wyłączano
sad. Z całćj treści wcale nie wypada zamiar powstania. wszystko, co nie zmierzało do propagandy. Następnie przystąpiono do or-

Protestacya tu także nie ma żadnej wagi, bo wydaną została wt ro- ganizacyi powstania i to rozpoczyna dział drugi. Śledztwo przedwstępne
ku 1 8 3 2 . ,  a towarzystwo demokratyczne dopiero się w roku 1 8 3 5 .  za- nie rozdzielało tych dwóch stadii, jakkolwiek ważnych. Dział propagandy
wiązało. Manifest jes t  wprawdzie wyznaniem politycznera wiary towa- trw ał lat dziesięć i upowszechniano książki same. T y ch  przeto możnaby
rzystwa demokratycznego i dla tego, źe jest wyznaniem wiary, nie obo- oskarżać o działalność dopuszczającą się zbrodni k ra ju ,  k tórzy  do drugiego
więzuje praktycznie nikogo. Rząd też, jak wnosić można z niektórych należeli działu. Dr. Libelt przechodzi teraz 3 punkt a ,  które uważa za ko-
okolicznosci, nie upatryw ał w nim żadnych zbrodniczych usiłowań i zobo- nieczne do sprzysiężenia i dowodzi, że w przedsięwzięciu połskiem nie
w iązań , bo dozwolił osobom powrócić do k ra ju ,  które jawnie ten manifest było ani pewnej formy przysięgi. Forma przysięgi nie była koniecznym
P°®P!*ay* warunkiem, z tąd wypada, źe w Prussach nie miało być zawiązanego sprzy-

feledztwo przedwstępne rozróżniało członków towarzystwa demokraty- siężenia, nie uważano w tem wielkiego niebezpieczeństwa. Osobom przy-
cznego we rrancy i  i członków sprzvsiezenia w k ra ju ,  potem ostatnich uwa- ietvm w y s t a w i a n o  za cel przywrócenie P o l s k i  Komitet centralny i woj-
źało za część nieodrębną od towarzystwa demokratycznego. Zachodzi py­
tanie, czy to jest trafnie lub mylnie. Ze statutów towarzystwa rozwija 
Libelt, ze wcale ono czemś in nem było, jak sprzysięźenie w kraju ,  źe było 
przez lepszych utworzone. Związek w kraju był ta jnym , towarzystwo 
według statutów publicznem. Jawna organizacya nie mogła mieć tajnych 
filii, łatwiej stosunek przeciwny przypuścić.

Jftyra wystawiano za cel przywrócenie Polski. Kom  
skowy mógł tylko przez centralizacyą być utworzony, o tem Mirosławski 
wcale nic nie zeznał i nigdzie nie masz wypowiedzianych attrybucyi tych 
władz.

T ym  sposobem znamię i pojęcie sprzysięzenia upada.
Możnaby się tu odwołać do dwóch punktów w  znanych instrukcyacb, 

które samego wybuchu ju ż  nie dotyczą. — W  instrukcyi użyto w yrazu
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sp rzy s ięź en ie , ale źle ten  w yraz  w y tłu m a c z o n o ,  bo polski w y ra z  tu  u ż y ty  
( s p i s e k ) ,  nie  znaczy  sprzysięźen ia ,  lecz . z w i ą z e k  t a j n y . « P o w tó re  
w  is trukcy i pow iedziano o w ie lko rząd z tw ach ,  a mianowicie o w ie tkorządz- 
tw ie  w  poznańskiem i P ru s sach  zachodnich. Z  tąd  w nosićby  m o żn a ,  ze 
te ziemie m ogły  być od P ru s s  oderwanemi.

Jes t  to atoli m y ln y  wniosek. W ie lk o rząd z tw a  miały ty lko  być  admini- 
s tracyam i podczas p o w s ta n ia ,  sk o ro b y  się środki materyalne  zebra ły  p rz e ­
ciw sąsiedzkiemu p a ń s tw u  do w a lk i ,  natenczas w róc i łyby  w. ks, p oznań­
skie i P ru s sy  zachodnie p od  w ładze  pruskie.

Is tn ia ł  w praw dz ie  ta jn y  zw iązek ,  ale nie było  sprzysięźenia. Jeżeli 
je s t  rzeczą p e w n ą ,  że nie by ło  z organizowanej konsp iracy i ,  ale luźne s to ­
w arzyszen ie  , p rze to  nie wielka zachodziła różnica pomiędzy tym i co byli 
i ty m i co nie byli  w  zw iązku. Centralizacya mogła i takim lu d z io m , co 
nie byli w  z w ią z k u ,  przeznaczać rew o lu c y jn e  s tanow iska  i urzędow ania . 
S k o ro  nie b y ło  sprzys ięźen ia ,  ale lu źn y  zw ią zek ,  prze to  ju ż  ztąd  wnieść 
m o żna ,  że plan nie by ł przeciw  P russo m  obrócony.

Nie pozostaje  przeto  wiele ka rogodnego ,  ja k  rozszerzanie idei dem o­
kra tycznych .  Ależ wiek nasz ca ły  można nazw ać d em o k ra ty cz n y m , wszę­
dzie od by w a  się walka o udzia ł  ludów  w p ra w o d aw s tw ie  i administracyi.

G łów ne zasady rzncone w manifeście o d zy w a ją  się we w szystk ich  ucy­
w ilizow anych  narodach i nie można szukać wspólności pomiędzy niemi a ko* 
muniznera i usiłow aniam i destrukcyjnemi.

M ożnaby  jeszcze p o w ie d z ie ć , że w alka z początku  miała być w y m ie ­
rzo ną  p rzec iw  p ań s tw u  sąs iedzkiem u, a następnie uderzo no by  i na P ru s sy .  
Rzecz ta atoli w zb y t  dalekiej i n iepew nej przewidzieć się daje przyszłości ,  
p rze to  do rzędu  bezpośrednich czynności policzoną być nie może.

Co się ty cz y  samej zb rodn i k r a j u ,  ju ż  tu  rzecz tę bardzo uczenie ro z e ­
brano  i g łó w n y  przyc isk  k ładziono na w y ra z  »ustawę« (93erfaffung), gdy  
tymczasem i w yrażen ie  .g w a ł to w n a  zmiana« p o w inn o  by ło  zasługiw ać na 
uw agę. Jeżeli us taw a  zaw iera  zbiór p r a w  pomiędzy rządzonym i i rządzca- 
m i ,  to gw a ł to w n a  zmiana wychodzić  jedy n ie  może ze s trony  rządzonych ,  
p o d d a n y c h ,  k tó ry c h  interessem była zmiana zamierzona. Pojęcie p oddań­
s tw a  je s t  koniecznie potrzebnera do uzasadnienia  zbrodni kra ju . Dalej zmia­
na g w a ł to w n a  po w inna  być d okonaną  nie p rzez z ew nę trzny ch  lecz w e w n ę­
trz n y ch  n iep rzy jac ió ł ,  a nakoniec us taw a  inna p ow inna  być podstaw iona 
zamiast o bo w iązu jące j do tąd . Na P o lak ów  żadnym sposobem tego nie można 
zas to sow ać ;  nie wdali się oni do przedsięwzięcia jak o  p ru scy  p o d d a n i , cho­
ciaż wielu z nich są prusk im i p o d d an y m i ,  lecz w  interessie sw ej polskiej 
n a ro d o w o śc i ,  p oddańs tw o  p rusk ie  okazuje  się tu  ty lko  p rz y p a d k o w e m , nie 
chcieli obalenia u s t a w y ,  ale p rzyw rócen ia  sw ej o jczyzny . Dalej nie  pod­
d a n i ,  ale centralizacya zaw iązała  to  przedsięwzięcie. Nie chciano obalić 
u s ta w y ,  ale ty lko  w jednej części p ruskie j monarchii miano zamiar j ą  za­
w ies ić ,  aby  rzucić się na państw o  sąsiedzkie.

T a k  więc pojęcie zbrodni k ra ju  nie może tu  być zastosowane. W ła ś c i ­
w ie  toczy się tu  process h is to ryczn y ,  n a ro d o w y ,  pod temi dw om a wzglę­
dami pow iem  jen o  s łó w  kilka. Process  h is to ryczny  może ty lko przez re 
s ty tu c y ą  lub  ex tirpacyą  ży w io łu  narodow ego  być zakończony. Ż y w io ł  na 
r o d o w y  tem je s t  silniejszy, im w iększy, im liczniejszy je s t  l u d ,  podnosi 
go narod ow a  niepodległość i zapew niona  ustawa. Przedsięwzięcie  się nie 
u d a ło ,  ale w  Polakach nie zagasła jęd ruo ść .  Rzecz toczy się t u ,  nie z 2 5 4  
o b ż a ło w a n y m i , ale z całym ludem. T u  się znajdu je  pow aga i znaczenie 
tego p ro c es su ,  p rzew aza  tu  dzieje nad p raw em  karn em , ż y w io ł  poli tyczny 
nad  p raw n y m . Publiczna opinia nazw ała  ten proces w yrazem  p e łnym  zna­
czen ia ,  "Processem przeciw  Polakom# i tak będzie n az y w an y m  przez pó­
źn ą  potom ność. Im w ażniejszy  je s t  ten process ,  tem wznioślejsze i w y ż ­
sze po w inno  byc  uczucie p raw n e  sędziów , do k tórego m ają p ra w o  się od­
w o ły w a ć  ubźałow ani.

G dy  p rzes ta ł  m ów ić  L ib e l t ,  p o w s ta ł  p ro k u ra to r  i temi odezw ał się 
s ł o w y :

M ow a p rzed  chw ilą  s ł y s z a n a , w ym ierza  pociski na ogóle zasady oska­
rżenia. Z  tego p o w o d u  w idzę się znaglonym do odparcia. Nie m o gę ,  jak  
rzecz n a tu ra ln a ,  na każdy  p u n k t  tej m ow y p rzyg o tow an e j  odpowiedzieć, 
sądzę je d n a k ,  że rzeczą będzie d o s ta te czn ą ,  kiedy g łó w n e  podniosę  ustępy, 
k tó re  tem ła tw ie j  są do w y n a le z ie n ia , że je  logiczna siła ow ej m o w y  u w y ­
datniła .

N ap rzó d  p o w ia d a m , że zgadzam się z p rak tyczą  częścią mowy... .  Mó­
w ca s tara ł  się naprzód  d ow ieść ,  że sprzysięźen ia  w ścisłem znaczeniu i ta j­
nego z w iązku  nie  było. Potem  przeszed ł do bardzo trafnej u w a g i ,  że 
w praw dz ie  z w ią zek  is tn ia ł ,  ale rzeczą je s t  obo ję tną  ze względu na karogo- 
dność c z y n u ,  czyli is tniał lub  nie is tniał podobny  związek.

G d y b y  ak t oskarżenia  ty lko  chciał dać obraz po czą tk u ,  z k tórego w y ­
szło całe przedsięw zięc ie ,  w  k tó ry m  zcen tra lizow ały  się u s i łow an ia ,  gd y b y  
skarga ograniczyła  się na przedstaw ien iu  go  p rzedm io tow o  z najw iększą ja ­
snością i potem w y p ro w a d z i ła  po jedynczo  o bźa ło w an y ch ,  m ó w iąc :  tu  zo­
stali w ciągnionym i do sp rz y s ięźen ia ,  trzeba więc teraz p u nk ta  ich w iny  
ustanowić, — natenczas w ykończenie ,  o k tóre  tu  chodziło ,  b y łob y  dokonane, 
sk o ro b y  pytanie  względem w in y  zapom ocą w y ro k u  miało być rozwiązane.

T eg o  ak t oskarżenia  nie uczynił.  J e g o  zadaniem by ło  p r z y  każdym 
obżałow anym  okazać dołus i p rz e s tę p s tw o ; nie był w stanie p rz y  każdym

punkcie  podać  d o w e d y ,  ale p rz y  k a ż d y m , że tak p o w ie m ,  indiwidualizo- 
wał. Pozestaw ia! p unk ta  oskarżenia tak  ze so b ą ,  że z tąd  wniosek w y p a d a :  
każdy z osobna dopuścił się ty c h  czy n n o śc i ,  k tó re  podpada ją  pod  pojęcie 
zbrodni k ra ju .

P o d  tym  w zg lędem , sąd zę ,  nie po trzeb u ję  zbijać za rzu tó w .
Z n a tu ry  p rzes tęp s tw a  objętego skargą  w y p a d a ,  że każdy z obźa łow a­

nych  s tara  się u k ry w a ć  ta jem nicę , że dalej ogó lny  i j a sn y  obraz organiza- 
cyi ow ego zw iązk u  danym  być  nie może i tem b a rd z ie j , jakem  to ju ż  da­
wniej p o w ie d z ia ł ,  iż w  po dobnych  przedsięwzięciach nie można za p ro w a­
dzić takiego ł a d u ,  ja k  w  o rganizaciach , k tó re  się nie obawiają jaw nośc i .  
D la  tego ty lko  można w y k ry ć  ty lko  po jedyncze  us tępy ,  ale i te w y s ta r ­
czają na  w ymierzenie  k a ry  na całość.

M anifes t  ma dla tego znaczenie ,  że z mego w  ogólności pozna jem y, 
jak i by l  cel dem okratycznego to w a rz y s tw a .  Co się tyczy  dw óch  innych  
d ok um en tó w , do k tó ry ch  oskarżenie  g łów nie  się o d w o łu je ,  to  n ap rzód  
m ów ca  po w iedz ia ł ,  że p ro tes tacya  je s t  z  ro k u  1 8 3 ‘2. W ó w cz as  zaś de­
m okratyczne to w arzy s tw o  nie miało jeszcze istnieć. Ja  zaś zw racam uwagę, 
że to  to w a rz y s tw o  ju ż  w M a r c u  1 8 3 2 - ,  a więc p rzed  p ro te s tac y ą ,  zostało 
zawiązane.

Jeże l i  odw o łu je  się m ów ca do zdań  obrońców  o manifeście, że w  nim 
nie w ypow iedz iano  w y raźn ie  woli do p o w stan ia ,  to  j a  mam z tego manife­
s tu  inne miejsca (p ro k u ra to r  jeden  ustęp  taki czyta), z k tó rych  się okazuje , 
że pow stan ie  było  przedmiotem usiłowania.

R ó w n ie  p rzy  w ięzy w ano wielką w a g ę ,  że rząd  prusk i znał manifest 
i mimo to pozw olił  kilku członkom centralizacyi w rócić  do P ru ss .  Nią 
wiem czyli i kiedy doszedł do wiadomości rządu  manifest ,  a jeżeli n iek tó­
rym  osobom (ile wiem trzy  z nich zna jdu ją  się na ław ie  obźałow anych) d o ­
zw olił  p o w r o tu ,  to jeszcze nie d o w o d z i ,  że rząd  w iedz ia ł ,  iż należeli do 
centralizacyi.

Dalej pow iedz iano ,  że z n iek tó rych  okoliczności się ok azu je ,  iż M iro- 
sławskiego zeznanie zgadza się z p r a w d ą ,  że przedsięwzięcie nie  by ło  p rze­
ciw P ru s s o m ,  lecz p rzeciw  R ossy i w ym ierzone. Na to d ow ód  p rzy toczo­
no, że ci, co się w  k ra ju  p rzy łączy li ,  ty lko  to uczynić  mogli za pom ocą cen­
tralizacyi.  A  co się tyczy  tych  o só b ,  to nie chodzi o ich p lany , ale o to , 
co zamierzała centralizacya. Poniew aż zaś postanowienia  je j  b y ły  tajemne, 
przeto  ty lko  rzecz tę osądzić m o żn a ,  w ed ług  zeznania w  tej mierze M iro -  
sławskiego. I j a  t rzym am  się teg o ,  co zeznał daw niej M iro s ław sk i ,  a nią  
teraz. W  śledztwie p rzedw stępnem  nie w ypow iedz ia ł  n igdy  tego pom ysłu ,  
że przedsięwzięcie  by ło  naprzeciw  R ossy i w ym ierzone.  B y łab y  to sp rze­
czność w ew nętrzna .  Jeże l i  P o lska  miała być  w o ln ą ,  p rze to  i P o la k o w  
należało uw oln ić  ży jących  pod panow aniem  pruskiem. P la n y  w ojenne do­
statecznie też d o w o d z ą ,  że i P ru s sy  b y ły  objęte  tem przedsięwzięciem.

S ądzę  p rz e to ,  że akt oskarżenia p rzy tem  inoźe pozostać n iew zruszony ,  
co s ta ra ł  się dowieść w  ogóle i czego dow ió d ł  i dowiedzie  p rzy  szczegól­
n ych  osobach , że przedsięwzięcie  dopuściło  się zb rodn i  kraju .

P re z e s :  Jeże l i  D r .  L ibe l t  ma na  to co odpow iedz ieć ,  może w ystąp ić .
Dr. L ibelt milczy.

W I A D O M O Ś C I  n i i l U M C m ,
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  7 .  W rześn ia .  — P o d łu g  doniesień o t rzy m any ch  z T o u l o n a  
statki w ojenne f rancuzk ie ,  k tó re  ostatniemi czasy s ta ły  w porcie pod T u n i ­
sem , a mianowicie o k rę ty  liniowe » J e n a «  i » J o w i s z ,« oraz  fregata  p a ro w a  
. M a g e l l a n , ,  o tr zy m a ły  rozk az ,  aby  śc iągnęły  do p o r tu  neapolitańskiego, 
gdzie z eskadrą  znajdu je  się adm ira ł  T re h o u a r t .  W zg lę d em  dalszego p rze ­
znaczenia tej flotty  rozmaite k rą żą  pogłoski.

J o u r n a l  d e s  d e b a t s  w y ją ł  z G a z e t t e  d e  F r a n c e  nas tępu jącą  
wiadomość bez dodania  u w a g i :  M o żem y  u p e w n ić ,  iż pos tanow iono  posłać 
papieżow i 1 2 ) 0 0 0  k a rab in ó w ; pan R o s s  i o trzym ał po lecenie ,  aby  mu je 
ofiarował i p rzy s ta ł  na wszelkie w arun k i  kupna.

Przez Kolonią doszła do Berlina w iadomość telegraficzna z P a r y ż a ,  żą 
Abd el K ader  zw y c ięż y ł  w M arok ko  i ciągnie na Fez .

S i  e c i e  pom iędzy  inuemi tak się w y ra ż a :  . R o z b i ó r  u w aża n y  faktów, 
p rzy to czon ych  w  p ro toku łach  o g ło szo ny ch ,  p rz ek o n y w a  n a s ,  że otrucia  
nastąpiło  w  czasie up ly n io n y m  pom iędzy  c h w ilą ,  w której książę P ras lin  
poznał że w szystk ie  podejrzenia  na niego się zw róc iły ,  a jego a resz tow a­
niem i zdaje s ię ,  w ed ług  wszelkiego p ra w d o -p o d o b ie ń s tw a , że książę w y ­
pił truciznę na d rug i dzień po spełnieniu zb ro d n i ,  w ieczo rem , to je s t  w ó w ­
czas ,  gdy  by ł przedm iotem tej niedokładnej s t raży ,  k tó rą  pan p ro k u ra to r  
jenera lny  Delangle p rze ło ży ł  w  sw y ch  przesadzonych  sk ru pu łach  s ą d o w y ch  
nad na tychm ias tow e uwięzienie. W ia d o m o ,  że kanclerz książę Pasquier,  j a k  
tylko dekre t  kró lew ski o t rzy m a ł ,  zw o ła ł  izb ę ,  nie  czekając je j  d e cy zy i ,  na­
tychm ias t nakazał uwięzienie. P .  P asq u ie r  o św iad czy ł ,  że w  razach zbrodni 
na uczy nk u  schw ytane j  art.  2 9  k a r ty  nie może być zas tosow anym  i że w ó w ­
czas zostaje on w  zupełne j sprzeczności nie ty lko  z art.  1 2 1  kodexu k rym i­
nalnego , ale naw et ze zd ro w y m  rozsądkiem i z interesem to w arzy s tw a ,  kto* 
re  nie może składać b r o n i , g d y  zbrodnia  j e s t  widoczną. Izba praw i*  bez 
w y ją tk u  żadnego zatw ierdziła  zupełn ie  postępow an ie  prezesa. P odobnie*
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* poszanow ani* , k tó re  nam się zdaw ało  zupełni*  szczerera, dla  naszych p raw ,  
w y s tą p i ł  z uczuciem najw yższego  potępienia  dla m ordercy  kanclerz Pasquier.  
N ie b rak  więc by ło  na zadośćuczynieniu  o ile to zależało od kanclerza i od 
izby .  P o w ta rzam y  więc d z iś ;  a n ik t  o s tronność  nie może mieć podejrze­
n i a ,  że w  ostatniej p ró b ie ,  k tó rą  izba p a ró w  przechodzić m us ia ła ,  ró w n ie  
j a k  w  sprawie  p an ó w  T este  i Cubieres ,  pan  P a sq u ie r ,  pomimo podeszłego 
w iek u  i członkow ie komisyi je m u  do dan e j ,  w ypełnil i  sw e obow iązki z go ­
d n ą  na jw iększych  poch w ał  stanowczością.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 4- W rz e ś n ia .  — Że Anglicy  b iorą  niezmiernie do serca 

s p r a w ę  pap ieża ,  albo racze j ,  że we sk ry tośc i  są  zaciętymi nieprzyjaciółmi 
A u s try i ,  widać to lepiej niż z wszystkich  daw nie jszych  a r ty k u łó w  gazeciar- 
sk ich ,  z l i s tu ,  k tó ry  zamieszczono w  T i m e s  większerai li terami, co nie 
j e s t  z w y k łą  rzeczą ,  a na k tó ry m  podpisał się J g n o t u s  (nieznajomy).

A u to r  listu bije przeciw p ro je k to w i zamieszczonemu niedawno w  dzien­
n ik u  D a i l y  N e w s  « a b y  m inis trow ie  bez względu na p raw n e  przeszkody 
zaw ięzyw ali  na w łasną  ręk ę  s tosunki z pap ieżem , a później żądali uchw ały  
parlam en tu  ( i n d e m n i ty -bill) iż należycie postąpil i .*  T akie  postępowanie 
w e d łu g  J g n o t u s a  je s t  właściwera dla A n g l i i ,  bo na co się p rzy d a ją  
u k łady ,  to św ieży  tego do w ó d  postąpienia  z K rakow em  i Hiszpanią. Chcąc 
w s trzy m ać  rozlewanie się w p ły w u  austryack iego , p o w in n a  Anglia ośw iad­
czyć  p ra w d ę  bez ogrodki w W ie d n iu  a  dalej zagrozić ;  1 )  że jeżeli w ojska 
au s t ryack ie  w  ciągu 1 0  dni nie będą cofnięte z m iasta  F e r r a ry  do tw ierdzy ,  
natenczas zostanie p rok lam ow aną  niepodległość p ańs tw  włoskich należących 
d o  A u s t r y i ,  gd yż  je  posiada jed y n ie  w  moc tych  t r a k ta tó w ,  k tóre  teraz ła ­
m ie ;  2 )  że, jeżeli w  ciągu 2  tygodn i po w ydan iu  proklarnacyi wszystkie w o j­
ska  aus tryack ie  W ło c h  n ieop uszczą ,  natenczas Anglia w  imieniu i interesie 
w olności  rodza ju  ludzk iego ,  w y d a  in te rdy k t  przeciw  fladze austryackiej na 
w szy s tk ieh  w odach  kuli ziemskiej;  3 )  że g d y b y  z p o w o d u  tych  za ta rgów  
o w olność  rodzaju  ludzkiego , miały pow stać  jakie  koszta z po w o du  u zb ro ­
jeń  , lub innych p rzy czy n  dla n a rod u  ang ie lsk iego , natenczas zostaną na ło ­
żone cła na okrę ta  austryack ie  i będą ściągane aż do zakrycia  tychże kosztów.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  u b o le w a ,  że A u s try a  rzuciła się w  taką  sp ra ­
w ę ,  iż czy p rz y  niej pozostanie  czy się cofać będzie , zawsze ty lko szkodę 
odnieść musi. P o w iad a  dziennik  te n ,  że odrodzenia  W ł o c h  nie w ym yśli ł  
d o p ie ro  P ius IX., ale że ono od bardzo wielu lat rozw ija ło  się z nienacka. 
P a ń s tw a  włoskie mogą być ju ż  p e w n e ,  iż im się uda p rzy jść  do wolności. 
Anglia  po w inna  więc chw ycić  się tej rzeczy  na se r io ,  a nie bawić świata  
notam i protestacyjnerai i demonstracyami. D rug ie  wielkie dzienniki ja k  S un ,  
G lobe ,  S tan d a rd  w szystk ie  także się u jm u ją  za papieżem.

L o n d y n ,  6 .  W rześn ia .  — P o d ług  doniesień z P e te rsburga  p isanych  
p o d  dniem 1 9 .  S ie rpn ia  pan Cobden miał zamiar udać się do M o s k w y ,  a 
w  pow roc ie  odwiedzić ja rm ark  now ogrodzki.  W  Anglii oczekują  go w cią­
g u  Października.

Piszą z g ó r  szkockich pod dniem 2 5 -  S ie rp n ia :  D ziw n ą jes t  rzeczą , że 
na  te j małej w y s p ie ,  k tóre j  gęsta ludność z n ieus ta jącą  pilnością każdy  cal 
g ru n tu  w  bogatych h rabs tw ach  Anglii zuży tkow ała ,  jeszcze tyle n ieu ży tkó w  
sp o ty kam y  w posiadaniu plemienia celtyckiego, w  górach  szkockich, gdzie 
g ru b a  zw ierzyna  żyje  z całą s w o b o d ą ,  a nieliczne t rzody  owiec o g rube j 
w ełn ie  są  jednem bogactwem p rzem ysłow em  tego kra ju . Ale i tu ta j coraz 
bardziej rozszerza się w p ły w  angielskich kapita łów  i angielskiego przem ysłu . 
"W  w ielu  miejscach zostały bagna w ysuszonem i i zasiano je  lasami drzew a 
ig lastego , w y bu d o w an o  drogi tam , gdzie przed laty  1 0  ledwo ścieżki p ro ­
w a d z i ły ,  a ludność coraz bardziej staje się p rze m y s ło w ą  i w  domu bawiącą. 
J e d n a k  S zkocya przedstaw ia  jeszcze wiele miejsc o d o so bn io ny ch ,  pełnych 
ro m a n ty c z n o ś c i , w  k tó rych  mogą schronienia szukać ludzie znudzeni prze­
p ychem  życia stolicy i p rag nący  go na chwilę opuścić. Szczególniej w  tym 
ro k u  g ó ry  S zkocyi napełnione są gośćm i,  nie ty lko tow arzyszącem i królo­
w e j ,  k tó rzy  zajęli mieszkania na brzegach jeziora  L o c h L a g g a n ,  ale innemi 
k tó r z y  przez zamiłowanie  do polow ania  porzuca ją  w y g o d y  życia by  ścigać 
drop ie  i je lenie g o r  szkockich. Gdy7 eskadra k ró lew ska zbliżyła się do za­
chodnich  brzegów  S z k o c y i , radość ludu nie miała granic. L udność  Giasgo- 
w a  massami p łynęła  pysznym  nur tem  Clyde, dla pow itan ia  monarchini, gdy 
ta w stąp i ła  na stare wieże D unbarton  i w czółnie p rzep ły w a ła  rzekę. W  In- 
w e r r a ry  w y ląd o w a ło  to w a rz y s tw o  królewskie i tam p rzy jm o w ał go młody 
Mac-Callum-More, (tak bowiem w górach szkockich ty tu łu j ą  księcia Argyle) 
W zamku C am pbellów , w k tó rym  nasz daw n y  przyjaciel Dugald Dalgetty, 
za czasów M o n rosa ,  mniej gościnnie b y ł  p rzy ję ty m . C z ło nk ow ie  klanu 
rozm aitych  rodzin licznie się zebrali i może od 1 / 7 5 ,  ro k u  pamiętnej w y ­
p r a w y  pre tendenta  E d w a r d a ,  nic zebrało się ty le  mieczów szkockich , tyle 
srebrem nabijanych ta r c z ,  z k tó ry ch  uie jedna  b itw ę  pod  Culloden widziała, 

dziś dla pow itan ia  k ró low ej W i k t o r y i ,  a ta p rzez  te zb ro jne  szeregi 
przechodziła  sp o k o jn a ,  p 0d s t rażą  jedy n ie  serca i p rzy w ią zan ia  sw ych  pod­
d any ch  gó r  szkockich. W  każdej do lin ie ,  w  każdym  w ąw ozie  tysiące 
ludzi witało  króla kob ie tę ,  ( B a n R i g h ,  ja k  j ą  z w ą  w  swem szortskiem 
celtyckicni n a r z e c z u , )  jak o  p raw d z iw eg o  po tom ka tego ro d u  B anka ,  k tó re ­
m u czarow nice Makbeta zapow iada ją  s ław ę i dz iedz ic tw o , o jakim nikom u 
się n iezam arzyło . 1 tu  spo tykam y d z iw n y  kontrast.  Anglia stała się krajem 
w y p rz ed za jący m  w szystkie  inne w  prak tycznern  k o rzy s tan iu  z cyw ilizacyi

ow ocem będące; k lan y  szkockie s traciły  o w ą  dz iko ść ,  k tó ra  j e  nakłaniała 
do w alk  c iągłych, ale zach ow ały  zapa ł ,  k tórego tak  d ługo  i z takiem po ­
święceniem daw ały  d o w o d y  i dziś k ró low ę  W ik to ry ę  tak  p rz y j m u j ą ,  jak 
kiedyś K aro la  Edw arda . Dom hano w ersk i  idzie w pros te j  linii od Jakóba  VI. 
a akt n as tęps tw a  na tron w y łącza jący  potom ków  Karola i J a k ó b a ,  zapew nił  
koronę Anglii potomkom tej linii p ie rw ias tkow o szkockiej. —  D w ó r  teraz  
bawi w  zameczku m y ś l iw sk im , należącym  do margrabiego A b o rco rn e  • od­
dalonym on jest o jakie  1 0  mil szkockich od wszelkiego mieszkania ludzkie­
g o ,  a k ró low a może tara używ ać  sam otności ile zechce, byle je j  nie z a w a ­
dzała ciekawość n iezm ordow anych  górali i po d różnych .  D w ór  tam zabaw i 
3 tygodnie.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  3 .  W rześn ia .  — Espartero  został zam ianow any  senatorem. 

W y d a n o  rozkaz  do g a z e t , aby  się n iew aży ły  mieszać w  osobiste s tosunki 
królowej.

P iszą  od granic  Katalonii z 2 5 .  S ie rpn ia :  Oto n iek tó re  szczegóły o p o ­
tyczce, k tó ra  miała miejsce w dniu  1 9  pomiędzy ban dą  ka r l is tów  a garn i­
zonem z Caldas: Caldas je s t  miejscem bardzo znanem w H iszpanii z p o w o d u  
sw ych w ód raineralnch. Dla bezpieczeństwa zostawiono tam garn izon  z 7 0  
ludzi z pu łk u  R ey ,  d ow o d zon y  p rzez  kapitana  don Jo se  D a v ico ; w  dn iu  
1 9  garn izon  ten chciał odbyć rek o n esan s ,  w yszed ł  w  5 4  ludzi i w p a d ł  
w zasadzkę 3 0 0  karlistów. W  tej niebezpiecznej chwili spos trzeżono dom  
odosobniony. Oddział rych ło  ściśn ię ty , zosta ł  w tyra dom u podpa lo ny m  
przez p ow stańcó w . C a ły  oddział b y łby  z g in ą ł , g d y b y  nie znaleziono dość 
obszernej p iw nicy  w  tym  domu. Ż o łn ie rze ,  nie  m ogąc znieść d ym u  i go­
rąca ,  otoczeni oceanem p łom ien i ,  z k tó rych  pada ły  rozpalone kamienie i 
b e lk i , schronili się do tej p iw nicy . W łaściciel domu zg inął  w  p łom ieniach 
z jednem z sw y ch  dzieci. Karliści w idząc ,  że ogień w szystko s t r a w i ł ,  s ą ­
dzili,  że żołnierze zginęli co do jed n eg o ;  p ierw sze  p ię tro  dom u zupełnie zo­
stało sp a lo n e m , jednak  żołnierze mieli ty lko  dw óch  ran ionych . J e d e n  z p o ­
w s ta ń c ó w ,  k tó ry  w drapa ł się na d ach ,  by  zapalić go za pom ocą  suchego 
c h ru s tu ,  spalił się w  ru inach domu.

Zdaje s i ę ,  że s t ronn ic tw o  karl is towskie  coraz silniejszem się s ta je ;  u ż y ­
wa ono ś r o d k ó w ,  k tóre  m uszą  się p o w ie ść ,  to j e s t  płaci regularnie  sw y c h  
ludzi po 1 fr. 5 0  cent. (złp . 2  g r .  8 )  i g o tó w k ą  płaci z a  w szystko  co w eź­
mie od mieszkańców. Zmusza właścicieli do oddaw ania w  ręce sw y c h  a jen ­
tów  poda tków  na nich p rzypada jących .  Z  drugiej s t ro ny ,  karliści j a k  w  ob­
lężeniu t r zy m ają  S a lso n ę ,  B erga  i K a rd o n ę ,  k tó re  pom iędzy  so bą  fo rm u ją  
t r ó jk ą t  ró w n o b o c zn y  i pod  k a rą  śmierci n iepozw ala ją  mieszkańcom donosić 
do ty ch  miast żyw nośc i.  —  G arn izony  zatem ty lko  za pom ocą k o n w o jó w  
w  żywnos'ć mogą być zaopatry wane.

Pomimo tego, zdaje s ię ,  że jeszcze nie o w szystk iem  w iem y  co się dzie­
j e  w  Katalonii.  P o b y t  tak długi jenera ła  Pavia  w  Katalonii i jego p o zo rn a  
b ezczynność ,  d o w o d z i ,  że położenie je s t  nader  w ażne  i że musi sam czu­
wać nad  u trzym nniem  p o k o ju  w  stolicy księstwa. Rzeczy  ty lko  m ogą się 
p o g o rs z y ć ,  jeżeli rząd  nie w y s tąp i  z ś rodkam i stanowezemi. Na nieszczę­
ście całą jego  uw agę zw raca  na siebie sm utna  kw es tya  pałacowa.

P o r t u g a l i a .
Doniesienia z Portugali i  sięgające do dnia 2 9 .  S ie rp n ia ,  m ó w ią  o p r z y ­

byciu  hrabiego T h o m a r  ( Costa Cabral) do L izbony . Nie by ło  żadnego u ro ­
czystego p rzy jm o w an ia ,  ale w jeżdżał zupełnie  cicho. P ro g ram  now ego mi­
nis te rs tw a  przy rzeka  oszczędność i sp raw ied liw o ść ,  a szczególniej obiecuje, 
że p rz y  w yborach  cz łonków  do k o r tezów  rząd  niebędzie w y w ie ra ł  żadnego 
w p ły w u .  P rassa  o p po zy cy jn a  w y n u rz a  się ż wielką zaciekłością p rzec iw  
r z ą d o w i ,  że u tw orzen ie  korpifsu złożonego z 2 0 , 0 0 0  o ch o tn ik ó w , niema 
innego celu ja k  narzucenie  k ra jow i pęt n iew olniczych.

i\ i e m c y.
K a r l s r u h e ,  7 .  W rześn ia .  — W  sk u tek  rozpoczętego processu  w e  

F rank en ta l  o tw o rzon o  śledztwo i w  Mannheimie przeciw  członkom s to w a ­
rzyszen ia  turniejowego. Uczeń u n iw e rs y te tu  Blind i pani Cohen (żona je d n e ­
go bogatego mieszkańca z M annheim u) zos ta ją  jeszcze ciągle w e w ięzieniu . 
Oboje oskarżono o rozrzucanie  pism rew olucy jnych  i to na w ycieczce ,  k tó r ą  
z w ód diirkheimskich zrobili pojazdem do Neustadt. Okazało się, ze zeznania  
g u w ern an tk i  i siedmioletniej córeczki, iż pani Cohen rzucając  jak ieś  p ien iądze  
d w o m  w ęd ru jący m  rzemieślnikom, wcale nie wiedziała, co by ło  d ru k ow ane  
na  p ap ie rze ,  w  k tó ry  obw inę ła  ten pieniądz.

S z w a j c a r y a .
F r e i b u r g ,  3 . W rześn ia .  —  W  tej chwili Jezu ic i  rozw ija ją  po k an ­

tonie naszym  og rom ną czynność ,  można ich spo ty kać  na wszystkich d ro ­
gach i ścieszkach spieszących do tego lub ow ego  miejsca , a l b o  w raca jący ch  
do dom ów . N ieprzyjazne sobie elementa chcą zniw eczyć, a co im p o ż y te ­
czne w zmocnić i przeciw  n ieprzyjac iołom  w ystaw ić .  Są oni n iepom ału  za­
t rw o ż e n i ,  a lbowiem nietylko w sejmie zw iązkow ym  zapadła p rzeciw  n im  
u c h w a ła ,  ale naw et po kantonach zw iązk u  ubocznego o d k ry w a  się p rzec iw  
nim nieznana dotychczas oppozycya .  W ieści atoli z W ł o c h  obudzają  n a j ­
w ięk szy  sm utek, bo ile s łychać ,  ju ż  się tam Jezu ic i  należycie s p rz y k rz y ć  
mieli i może ich gwiazda b liską je s t  zachodu.

P racu ją  tu  ciągle około  w a łó w  fortecznych i żeby lud niestrac ił  do p r a ­
cy o c h o ty , p o w iada ją  m u , że freiszerlery z pew nością  u d e rzą  n a  kan ton



w Październiku. Są tacy co w o ła ją ,  «ż niema powodu oczekiwać napadu, 
lecz najlepiej wystąpić zaczepnie przeciw sąsiednim kantonom i stary rząd 
w  nich przywrócić.

A  u s t r y  a.
VN i e d e ń ,  8 . W rześn ia . — Król Jegomość pruski jadąc incognito pod 

nazwiskiem hrabiego Zollern z I s c h l ,  przybył dnia 3. Września do Bruck 
nad Murą. Dnia 5- oczekiwano go w  Tryescie, gdzie miał dzień pozostać 
dla odwiedzenia miejscowych zakładów, a potem na statku parowym udać 

/  się do Wenecyi.
W ł o c h y .

R z y m ,  31 .  Sierpnia. — Jeden mieszkaniec z Palermo który do nas 
p rzyby ł,  opowiada, źe w jego mieście u tworzono spisek, który  dnia 11 
Sierpnia miał w ybuchnąć, a rozpocząć swe działanie od wymordowania 
wojska. W  jednym tylko domu przy  rewizyi odbywanej dnia 7 Sierpnia 
znaleziono kilka tysięcy' strzelby. . Stan umysłów jest bardzo niepokoją­
cym. T e  same wieści, które w Rzymie dawniej krążyły  o królu sardyń- 
s k i m, krążą teraz na dobre i o królu neapolitańskim; ma on pochwalać 
reformy przez papieża pozaprowadzane, u trzym yw ać, że pójdzie za jego 
przykładem i obiecywać Rzymowi pomoc zbrojną.

Co do sprawy głównej niewiele nowin w Rzymie: ta tylko jest ważną, 
że Austryacy mają ruszać się z drugiej strony Po i przymykać do naszych 
granic. Ze przyjdą toć o tem wiedziano równie z dzienników jak z donie­
sień, które jenerał Radetski poczynił naszym legatom. M ów iono , że jesz- 
sze '27 b. m. mieli dotrzeć do naszej granicy i to licznie, zwłaszcza biorąc na 
uwagę szczupłą ludność tamecznych okolic; dla tego w każdym domu jest 
ich pełno. W zdłuż P o ,  rozstawiono podobno 6 ,0 0 0  a w paduańskim ma 
ich być 5 ,0 0 0 .  Od dawnego czasu robiono na to przygotowania i wojska 
te mają tworzyć rodzaj kordonu. Mogą one snadno wkroczyć do F errary  
i dopiero jak będą na kilka mil od Rzymu, dowiemy się o ich zbliżaniu.

Do naszych twierdz nagromadzono wiele amunicyi, ale niewidać, żeby 
przybywało  dział i wojska. Kardynał Ciacchi jest zdrów ; zawsze czujny 
i pilny, a ma najlepsze zamiary. D rudzy  urzędnicy nie są mu tak porno* 
cnemi jak  sobie tego życzy. Trzeba bardzo wiele i to natychmiast zmian 
pozaprowadzać. Czujności i zdrowemu rozsądkowi naszych obywateli,  za­
wdzięczamy spokojność. Nasza polieya dopokąd niedozna wielkiej zmiany, 
żadnej należytej przysługi krajowi nie przyniesie.

T u r c y a.
K o  n s t a n  t y  n op o l , dn. 17 .  Sierpnia. — Flota turecka przedwczoraj 

opuściła port C hrysok o ras  i o dp łynę ła  do Albanii. P rzed  tygodniem  już  
można było widzieć okręta Iinijowe i fregaty, gotowe do wypłynięcia. W  ten 
sposób now y minister marynarki daje dowody swej czynności a osady mają 
sposobność ćwiczenia się w cwolucyach. Niektóre dzienniki francuskie za­
rzucają tutejszemu gabinetowi brak postępowości.  Może być ,  źe tutejszy 
gabinet zbyr wolno postępuje w  porównaniu do zachodu, ale tu nie można 
inaczej,  potrzeba się oglądać na stosunki teraźniejsze, potrzeba przezwycię­
żyć przesądy, upór i otworzyć drogę umiejętnościom zachodu. Tego wszy­
stkiego niepodobna od razu dokonać, tylko wolno; ale postęp i idee zachodu 
ju ż  sobie otw arły  drogę i powoli górę wezmą.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
G a z e t a  b e r l i ń s k a  V o s s a  zawiera następujące ogłoszenie: Doszło 

mej wiadomości, że żona moja z K u r c e w s k i c h  miała wziąść udział przy 
nabożeństwie pogrzebowem, które jak wiadomo odbywało się w sposób 
uroczysty  po niektórych tutejszych kościołach za rozstrzelanego na dniu 
1. Lutego mordercę Babińskiego.

W imieniu mej małżonki i jako jej naturalny pełnomocnik oświadczam, 
że wieść ta jest zupełnie nieprawdziwą » jćj rozsiewacz bezecnym potwarcą. 
Bardzo odległa od najmniejszego udziału przy  podobnej karogodnej manife- 
stacyi, dowiedziała się moja małżonka o wszystkiem dopiero przez rozmo­

w y  pomiędzy publicznością i przez doniesienia po pismach publicznych, 
a zatem pogłoska przeciwnej treści nie jest prawdziwą.

Poznań, dnia 7 . Września 1 8 4 7 .  Baron v. d. H o r s t ,  pułkownik.

O nowszych powieściach Polskich.
(Artykuł M. Grabowskiego.)

( C i ą g  d a l . )  — Wyznajemy, żeśmy nie wszystkie powieści p. Dzierzkow- 
skiego czytali; niektóre leżą przed nami a nie możemy zabrać się do prze­
czytania od początku do końca, tak nam się zdają nudne, a przynajmniej 
znajomej meprzyjemnćj maniery. Te które znamy mają zamiar malować 
współczesne życie w Galicyi i malują je  istotnie w  niektórych szczegółach, 
ale ponieważ autor radby uchodzić za powieściopisarza w socyalnych celach, 
zamiast więc postrzegać bacznie co się rzetelnie dzieje i z tego składać obrazy 
woli wymyślać to co odpowiada jego w idokom , krzywi stosunki klass, 
przesadza charaktery i tworzy błache powiastkowe pamfleciki a nie powieści. 
Pan Lucyan Siemiński, którego zaliczyć należy do pisarzy galicyjskich, zna­
komity poeta, przenikliwy znawca i odtworzyciel poezyi gminnych wszy­
stkich narodów, na poziomie powieściopisarstwa, jes t  ledwo nie tego samego 
rządu co poprzedzający. -  W icen ty  P o l ,  którego Wójciccy, Dembowscy, 
M a j  o r k i  e w i c z e , nie przestają traktować jako pisarza pierwszego rzędu, 
a k tóry jest rzetelnie talent mierny i naśladowczy, W incen ty  P o l  wydał 
także tomik powiastek. W trącę  tu  rzecz postronną. Pomiędzy powiastkami 
jego spotkałem jedno podanie góralskie, znałem je dawniej umieszczone 
w jakimś zbiorku; nigdybym się nie domyślił, źe to pióra autora « Pieśni
0 ziemi naszej.* Odczytując j ą  pod jego już  imieniem jeszczem w większem 
był zadumieniu, taka w niej bowiem świeżość, taka wyborna dykeya, taka 
właściwość zw rotów  i wyrażeń. Widocznie spisywał j ą  słowo w słowo 
z ust jakiegoś człowieka gminu. Nie zapozna tego kto zna barwę ustnego 
podania i kto się brzydzi niezgrabnera jego naśladowaniem, jakie nierzadkie 
właśnie u samego pana Pola i jego kolegów. Druga naprzykład powiastka 
w tym samym zbiorze z treści ukraińskiej, już  pastisz niesmaczny. A utor 
wprowadza kozaka i kozaczyznę, a nie zna ich; przecież czytałem gdzieś 
że chwalono tę powiastkę za barwę miejscową, — mój Boże! Inna jeszcze 
powieść tego zbioru wystawia jakieś towarzystwo zgromadzone u jednych 
z wód galicyjskich; z tego powodu nie jest bez interessu i zawiera według 
mnie niektóre miejsca najlepsze ze wszystkiego co kiedy Pol napisał, koń­
czy się tylko niepotrzebnie nudną i złośliwą polemiką przeciw Bejły, czem 
au to r ,  jak zresztą wszystkiemi swemi pismami, dowiódł dobrych chęci, 
starania o popularność, do którćj ma wielkie szczęście.

Pani L. R. wzięła podobno jeden swój obrazek z ż y c i a  m i a s t  d r u ­
g i e g o  r z ę d u  w Galicyi, a pozdejmowała wzorki z Krakowa, co j ą  nawet 
na zarzuty paszkwilowania naraziło, znajomość św iata , dar postrzegania
1 wielostronny talent tej damy, obiecują nam jeszcze ciekawe i trafne obrazy 
z podjej piorą, towarzystwa różnych okolic zarówno jej znajomych. Szcze­
gólnością jest ze tu znowu jak w poznańskicm, najwierzytelniejszy obraz 
potocznego życia prowincyi,  poczerpnąć możemy z notat cudzoziemca. Li­
terat czeski pan Zap poszkicował to co widział w Galicyi w czasie podróży 
podobno do krewnych żony ; a z naleźytem zawarowaniem że o tem tylko 
mógł mówić co widział i źe stosunki zetknęły go z małą tylko i podrzędną 
frakcyą towarzystwa, niepodobna nie przyznać źe jego obrazki mają wielką 
cechę prawdy i życia. P. Kraszewski poumieszał je  w  Athenaeum. Z  panem 
Zapem zajrzeliśmy w  domową ustroń zmarłego dominika Magnuszewskiego, 
pisarza k tóry nie tak ważne u nas zajmuje miejsce przez dzieła które wydał,  
jak przez uwielbienie, które w pewnej sferze literackich diletantów obudził 
a tych to właśnie nietrafne i przesadzone pochwały popchnęły g o ,  może 
zatrzymały, na drodze.

. WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Na giełdzie zbożow ej w Berlinie dnia 12 W rz eśn ia  p łacono  weucpe 

p s z e n i c ę  70— 85 tal. — Z y t o  now e 52 lal. —  O w i e s  23— 28 tal.
S p i r y t u s u  beczka 200 kwart a 54$ ( to  jest 135 kw art  pruskich 

po  2 8 |  tal. r

W ła ś n ie  wyszła i jest do nabycia u JE, S, 
M itU e r u  w Poznaniu:

Ńauka pisania listów,
czjl i

p r a k t y c z n a  w s k a z ó w k a
do sporządzania wszelkich w  zw yczajnein życiu 

zachodzących piśm iennych czynności 
tak p ry w a tn y ch  i kupieckich ,  jakoli też u rz ę d o ­
w ych  i s ą d o w y c h ,  tudzież z b i ó l *  W a s o r Ó W  
do wszelkiego rodza ju  l is tów , p o d a ń ,  skarg ,  

uk ładów, kw itów , św iadec tw , rachunków , 
zapisów , w eks lów  ilp. 

przez
X .  F . A .  E . Ł u k a s z e w s k i e g o ,

nauczyciela języka polskiego.
Cena 4 z ło te polskie.

M łode  o s o b y  mające już początki m u z y k i , a 
chcące się dalej kształcić na fortep ian ie ,  niech 
się zgłoszą na ulicę F ry d e ry k o w s k ą  Nr. 19. 

I z a b e l l a  z P o n i n s k i c h  K u r n a t o w s k a .

R o d z ice ,  k tó rzy  córki sw oje  do P o z n a n i a  
na ednkacyą oddać  życzą," znajdą u mnie p rz y ­
sto jne  dla nich pomieszczenie, s tół i t rosk liw y  
dozór.  M o l d e n h a n e r ,

w P oznan iu ,  G a rb a ry  Nr. 16.

Doniesienie nieodzowne
względem

przedaiy  w a pna w  Obornikach.
D ow iedziałem  się, że o s o b y ,  k tó re  z tu te j­

szej w a p n i a m i  p. S t a n k e  w apno zakupu ją  
w  zamiarze odprzedaw ania  lakow ego  w okolicy, 
mego nazwiska nadu ż y w a ją ,  zapew nia jąc ,  źe 
w apno  w zm iankowane odemnic nabyły .

Nierzetelnego takowego postępow ania  w tym 
jedynie zamiarze dopuszczają się, aby  te'm więk­
szy o d b y t  miały; beczki p. S t a n k e  są także 
mniejsze.

Poczy tu ję  p rze to  sob ie  za obow iązek  zwrócić 
niniejszem uw agę kupu jących  na to ,  źe beczką

taką,  jaką z drugiej ręki obecnie  z w apn iam i 
p. S t a n k e  k u p u ją ,  p rzedaję  na miejscu po  l  
ta larze 7sgr. 6 fen., a w apno  w moich w łasnych  
beczkach ,  o 1^ s topy  kubicznej w iększych , po  
1 talarze 15 sgr. p rócz  beczki 

O b o rn ik i ,  dnia 3. W rz e śn ia  1847.
W łaśc ic ie l  w apniam i C. J .  G e r i k c .

C e n y  i n r z o i i r  Dnia 13. W rześnia
» m i e ś c i e   1647. r .

P o z n a n i u
T»

od
fen •r>

do
f«»

Pszenicy  szefel 2 20 — 2 28 U
Z yta  dt. 1 23 4 1 27 9
Jęczm ien ia  dt 1 10 — 1 14 5
O w sa  d t ------ 20 — ____ 26 8
T ata rk i  d; 1 5 7 1 14 5
G ro c h u  . dt _ . -

Ziemniaków dt. ------- 17 9 — 20 -

Siana c e tn a r ■27 6 1
S ło m y  kopa 5 — 6 -- -

Masła garniec 2 5 — 2 10 —


